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W  п  i) о м  o i  e 1 K r a j o w i .
U kaz J E G O  C E S A R S K T E Y  M O Ś C I. S a ­

m ow i a dc у  W sze c h  R o ssyy , z  N a jśw ię tszeg o  R z ą ­
dzącego Synodu.

( D o k o ń c z e n i e .  Ob. N. 78.)
R o z k a z a l i :  naprzód . pomienione N a y ­

w y ż e y  konfirm ow ane przez J ego‘Cksarską Mość 
przełożenie , w ydrukow aw szy, w potrzebuey licz­
bie exerap larzy ,  rozesłać dla wiadomości i w czem  
w ypada  d la  powinnego i  nieodmiennego podług 
niego w ypełn ien ia  p rzy  ukazach: do Moskiewskie­
go i G ruzyysko-Im eretyyskiego K an to ró w  Nay- 
świętszego Synodu , do Członków Synodalnych, 
i  w ogólności do P rzew ie lebnych  Biskupów Dy- 
ecezalnych , podług liczby znayduiących się w 
w iedzy  ich  R ządów  Duchownych , takoż W ie l ­
k iem u  K apelanow i W o y s k  i F l o t , a do K on*  
missyi Szkół D uchow nych przesłać przy kopii 
postanowienia Nayświętszego Synodu, z takiemże, 
do kogo, co ściągać się będzie, zaleceniem:

1) W y p e łn ie n ie  podług ty ch  ukazów zacząć 
niezwłocznie po ich  otrzymaniu i odbywać cią­
g le  z tak  dobrym  pośp iechem , ażeby  wszystkie 
po trzebne  ze strony Duchowney rozporządzenia 
n ieochybnie  doprowadzone były  do końca w za­
kreś lonym  podług N a y w y ż e y  potwierdzonego 
przełożenia czteromiesięcznym te rm in ie , a  gdzie 
będzie można i  prędzey, donosząc tymczasem Nay- 
świętszemu Synodowi co miesiąc, o postępie tey 
rzeczy  i  p rzedsiębranych  do rychleyszego iey u- 
kończenia rozporządzeniach.

x) Poniew aż w ype łn ien ie  zaw artych w tem 
prze łażen iu  postanowień, w k łada  się na osobistą 
odpowiedź Z w ierzchn ików  D yecezalnych , przeto 
każd y  Biskup, obrawszy naysurowsze śrzodki ku  
uprzątn ien iu  wszystkich, iak ieby  ty lko  bydź mo­
g ły  , w  swoiem zawiadowstwie nadużyć , kczpo- 
śrzednio sam pow in ien  zaymować się klassyfika- 
cyą  i przeznaczeniem lu d z i , m aiących  ' póyśdź 
do służby woyskowey.

3) D la  tego B iskup  D y e cez a ln y , o trzym a­
w szy  od mieyscowych Konsystorzów i Rządów 
S em in ary jn y ch ,  o w szystkich  ludziach, tey  klas- 
syfikącyi podlegaiących, szczegółowe a wierne-wia- 
domości, względnie w ieku , sprawowania się i sto­
pnia ich  ukształcenia, na osnowie potwierdzonych 
w pom ienionem  przełożeniu prawideł,ma naznaczyć, 
k to  mianowicie z liczby ich  podług la t  swoich, 
pod ług  niedosta tku  nauki , podług niezaletnego 
spraw ow ania  się i  w  powszechności zbywania lub 
n iekonieczney potrzeby, powinien bydź obrócony 
do wiedzy W oyskow ey; ale przy tśm  przeznacze­
n iu , n ieodbicie przyiąć do przestrzegania , iż ia- 
ko podług N  а у  w y ź s z e g o  zezwolenia, są wyięci 
od k lassyfikacyi w  tey  rzeczy, uczący się teraz w 
D uchow nych  zakładach edukacyynych , przeto nie 
na leży  iuż pociągać do uiey tych  uczniów , k tó­
rzy  w czasie t rw an ia  tey  klassyfikacyi, ukończy­
w szy  roczny kurs  nauki, póydą podług własnego 
żądania, albo dla innych godnych uwagi przyczyn, 
na pow ró t  do wiedzy Dyecezalney.

4) B iskup  Dyecezalny w szystkich  przezeń 
naznaczonych dla weyścia do służby woyskowey 
ludzi, zaleca, przez pośrzednictwo Dziekanów (Бла­
гочинныхъ) w ysłać do mieyscowego Konsystorza, 
polecając im , w  zdarzeniu opieszałości lub  n ie­
posłuszeństwa, takoż ukryw ania się lu b  zbiegow- 
stwa, dawać wiedzieć do M ieyskiey i Ziemskiey 
Po licy i,  o w ysłanie albo w yszukanie takich ludzi; 
d la  nieopieszałego zaś w ypełnienia ze strony  P o ­

licyi ty ch  p raw nych  żądań, B iskup  odniesie się[ 
do Cy wilnego G u b e rn a to ra , względem przedsię­
wzięcia należytych w tym  przedmiocie rozporzą­
dzeń.

5) W  zdarzeniach , k iedy  podług ogólnych 
praw ideł pow inniby byli weyśdź do służby W o y ­
skowey, synowie wszystkich bardzo s tarych ro ­
dziców , B iskup Dyecezalny przepisuie m iejsco­
wemu Dziekanowi, wziąć od n ich  na piśmie ode­
zwę, którego życzą oni zostawić przy  sobie d la  
opatrzenia ich starości, a zatym dalszych w ysłań 
do Konsystorza d la  obrócenia do W oyskowey; 
służby.

6) W  miarę tego, iak  ludzie D uchow ney  w ie ­
dzy , przeznaczeni do służby w oyskow ey , będę 
przedstawiani do Konsystorza, B iskup  D yecezal­
ny , będzie mu zalecał w ysyłać ich  przy szcze-: 
gotowych opisach imion, lat, nauki, dawnieyszych, 
ich  obowiązków i nazwania ich^oyców , do D o- 
wódzcy wewnętrznego Batalionu Garnizonowego, W. 
mieście Gubernialnein przebyw anie maiącego, żą­
dając uwiadomienia, k tó ry  z n ich  będzie przy ię-  
ty  do służby woyskowey, i  niezwłocznego zatymt 
powrócenia do wiedzy Dyecezalney w szystkich  
dalszych, uznanych do tey  służby niezdatnymi.

7) Jeżeli z k tó reyko lw iek  Dyecezyi, w  p rze ­
ciągu cztero-miesięcznego te rm inu , nie będą do­
stawieni wszyscy przeznaczeni do służby W o y sk o ­
w ey ludzie Duchownego nazwania, w  takiem  zda­
rzeniu Biskup dyecezalny obowiązany juprzedzics 
Dowódzcę batalionowego, ile ieszcze pozostałe w y ­
słać i w iakim czasie spodziewa się on to wypełnić? 
przez zależące od niego rozporządzen ia ,  a p rz y  
niedostatku własnych do tego śrzodkow , czy li  
Zwierzchność Duchow na nie by ła przymuszony 
ptlec ić  wysłania lub  w yszukania tak ich  lu d z i  
m ie jsco w e j  «Policyi.

8) Zwierzchność dyecezalna n ie  obowiązana 
troszczyć się Około opatrzenia żywnością lub  o -  
dsieżą tych, co weszli do służby W oyskow ey: wszy­
stko to, podług N a y w y ż e y  po tw ierdzonej za­
piski przełożenia D epartam entu  Inspektorskiego, 
włożone iest na pieczę Zw ierzchności W oysko­
wey.

9) Dla uspokoienia rodziców, k tó rych  dzieci 
powinny weyśdź teraz do wiedzy woyskowey, n ie  
doszedłszy ieszcze zupełności la t ,  objawić im »  
N a y m i ł o ś c i w s z y m  J ego Cesarskiby M ośct 
rozkazie, ażeby wszyscy maiący od i 5 do aotu l a t  
wieku, przeznaczeni by li  do liczebnych pó łków  
karabinierskich, skąd, po upłynieniu  pewnego te r­
minu, kiedy dostatecznie nauczeni będą p raw id e ł  
i obowiązków służby, maią oni weyśdź do półkow 
Armii nie inaczey, iak w stopniu Pod-oficerów.

10) Biskup d y eceza lny , maiąc na baczeniu," 
że zostaiący w czasie zaleconey klassyfikacyi poci 
śledztwem i sądem słudzy cerk iew ni,  mogą, podług; 
ważności występku, podlegać także obróceniu dc* 
służby W oyskow ey, pobudza mieysca i osoby, od  
k tórych zależy pośpiech odbywania ty ch  spraw, 
do rychleyszego ich  ukończenia.

11) T ym  czasem, ażeby z weyścia ludzi Du­
chowney wiedzy do służby W oyskow ey, nie zda­
rzy ła  się gdziekolwiek trudność w  utrzym aniu  
powinnego porządku w służbie C e rk iew n e j ,  albo 
wiedzy S zk o ln e j  , B iskup dyecezalny niezwłocz­
nie uczyni rozporządzenie przez zamieszczenie 
odkryw aiących się wakansow ludźmi, pozostałymi 
w  wiedzy; Duchowney, albo powracanemi, dla n ie­
zdatności do służby Woyskowey, na osnowie opi-
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s a n y  e h  w  p r z e ł o ż e n i u  N a j ś w i ę t s z e g o  S y n o d u  p r a ­
w i d e ł .

1 2 )  P o  u k o ń c z e n i u  k l a s s y f i k a c y i ,  B i s k u p i  p r z e d ­
s t a w i ą  N a y ś w i ę t s z e m u  S y n o d o w i  z b i o r o w e  w i a d o ­
m o ś c i :  a )  i l e  w  b i e g u  1 8 З 0  i  i 8 3 i g o  r o k u ,  d o  o t r z y ­
m a n i a  t y c h  u k a z ó w ,  z  l i c z b y  z n a y d u i ą c y c h  s i ę  p r z y  
r o d z i c a c h  i  p o k a z a n y c h  w  w i a d o m o ś c i a c h  z a  1 8 2 9  
r o k  w y ż e y  p i ę t n a s t o l e t n i c h  d z i e c i ,  w e s z ł o  d o  s z k ó ł ,  
z a i ę ł o  m i e y s c a ,  l u b  o d d a l i ł o  s i ę  d o  w i e d z y  S w i e c -  
k i e y  i  i l e  u m a r ł o ;  h )  i l e  z  t a k i c h ż e  d z i e c i  n i z e y  
p i ę t n a s t u  l a t ,  d o s z ł o  p i ę t n a s t u  l a t  w i e k u  i  t a k o ż ,  
i l e  p o s z ł o  d o  s z k ó ł ,  a l b o  o t r z y m a ł o  m i e y s c a  i  i l e  
u b y ł o ;  c )  i l e  i c h  i  i n n y c h  l u d z i  o d e s ł a n o  b y ł o  d o  
D o w ó d z c ó w  w e w n ę t r z n y c h . G a r n i z o n o w y c h  b a t a l i ­

o n ó w  ,  i l e  r z e c z y w i ś c i e  w e s z ł o  d o  s ł u ż b y  W o y -  
s k o w e y ,  i l e  p o w r ó c o n o  d l a  n i e z d a t n o ś c i  d o  n i e y  i  
d o k ą d  c i  o s t a t n i  w e s z l i :  t a k o ż  i l e  d z i e c i  z o s t a w i o ­
n o  b ę d z i e  p r z y ,  r o d z i c a c h  d l a  i c h  w y ż y w i e n i a  i  z  
t y c h  p r z e z n a c z o n o  n a  m i e y s c a  s ł u g  C e r k i e w n y c h ,  
i  n a k o n i e c ,  i l e  i e s z c z e  l u d z i  p o z o s t a ł e  w  D u c h o w -  
h e y  w i e d z y  b e z  m i e y s c ,  w  o c z e k i w a n i u  z a p o t r z e ­

b o w a n i a  i c h  d o  s ą s i e d n i c h  D y e c e z y y .
l 3 )  D o  w y p e ł n i e n i a  t e g o  p r o i e k t u ,  a ż e b y  z b y ­

w a j ą c y c h  w  i e d n e y  d y e c e z y i  l u d z i ,  u m i e s z c z a ć  w  
d r u g i c h  s ą s i e d n i c h  D y e c e z y a c h ,  m a i ą c y c h  l u d z i  
t e g u  s t a n u  n i e d o s t a t e k ,  Z w i e r z c h n o ś c i  d y e c e z a l n e  
> v e y d ą  w  n a l e ż y t e  p o m i ę d z y  s o b ą  z n o s z e n i a  s i ę ,  u -  
w i a c ł a m i a i ą c  w z a i e m m e  o  l i c z b i e  z b y w a i ą c y c h  l u ­
d z i ,  a l b o  o  i l o ś c i  m i e y s c  p r ó ż n y c h  p r y  c z e r n i c k i c h  
i  n i ż s z y c h  s ł u g  i  o  L e m  ,  g d z i e  z n a y d u i ą  s i ę  ;  a  
p r z e n o s z ą c  n a  n i e  l u d z i  z  i n n e y  D y e c e z y i ,  Z w i e r z ­
c h n o ś c i  t e  u c z y n i ą  r o z r z ą d z e n i a  ,  a ż e b y  r z e c z y ­
w i s t e  p r z e z n a c z e n i e  i c h  n a  m i e y s c a  n i e  b y ł o  z w l e ­
k a n e  d ł u ż e y  n a d  t e r m i n  s z e ś c i o - m i e s i ę c z n y  p o  u -  
k o n e z e n i u  k l a s s y f i k a c y i ,  i  ż e b y  r a z e m  z t e r n  p r z e ­
z n a c z e n i e m  z a w s z e  c z y n i o n e  b y ł y  z e  s t r o n y  K b n -  
s y s t o r z a ,  p o d  k t ó r e g o  w i e d z ą  o n i  z o s t a w a l i ,  w s z e l ­
k i e  p o t r z e b n e  o  p r z e n o s z o n y c h  w i a d o m o ś c i .

i 4 : )  P r z y  z a p o t r z e b o w a n i u  o d  k i l k u  B i s k u ­
p ó w  D y e c o z a l n y c l i ,  p o t r z e b n y c h  d l a  D y e c e z y i  i c h  
l u d z i ,  Z w i e r z c h n o ś ć  t e y  D y e c e z y i ,  g d z i e  z n a y d u -  
i e  s i ę  z b y t e k  l u d z i  D u c h o w n e g o  n a z w a n i a  ,  r o z ­
d z i e l a  i c h  p r o p o r c y o n a l n i e  d o  z a p o t r z e b o w a ń ,  p r z e ­
z n a c z a  i  ą c '  d l a  p r z e n i e s i e n i a  d o  k a z d e y  D y e c e z y i  

. n a p r z ó d  t y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  m a i ą  z a m i e s z k a n i e  w  
s ą s i e d z k i c h  z  n i e m i  p o w i a t a c h  ,  a ż e b y  p r z e n i e s i e -  
i b i ę  i c h  t e r n  ł n n i e y  w y s t a w i o n e  b y ł o  n a  n i e d o g o ­
d n o ś c i  l u b  s z k o d y .

i 5 )  P o  l a k i e m  p r z e n i e s i e n i u  z b y w a i ą c y c h  w  
i e d n e y ' D y e c e z y i  l u d z i  n a  w o l n e  m i e y s c a  w  i n ­
n y c h  s ą s i e d n i c h  D y e c e z y a c h ,  B i s k u p i  p r z e d s t a w i ą  
Ń a y ś w i ę t ś z e m u  S y n o d o w i  d o k ł a d n e  s z c z e g ó ł o w e  o  
t e m  w i a d o m o ś c i  z  d o n i e s i e n i e m ,  i l e  g d z i e  p o  b a k i e m  
p r z e n i e s i e n i u  o b r ó c o n o  l u d z i  d o  w i e d z y  C y w i l n e y ,  
i ą k o  z u p e ł n i e  n i e u ż y t e c z n y c h  d l a  D u c h o w n e y .

P o w t ó r e .  R z ą d z ą c e m u  S e n a t o w i  z  p r z y ł o ż e ­
n i e m  e i e m p l a r z y  °  JN а  у  w  y  ż  e  у  p o t w i e r d z o n e g o  
p r z e ł o ż e n i a  k o m m . u n i k o w a ć  p r z e z  u w i a d o m i e n i e  i  
z o s t a w i w s z y  i e g o  w y z n a c z e n i u  w . y p a d a i ą c y c h  z  i e ­
g o  s t r o n y  o k o ł o  w y p e ł n i e n i a  N a y w y ż s z e y  w o ­
l i  r o z p o r z ą d z e ń ,  - Ż ą d a ć  p r z y  t e m  z a l e c e n i a  R z ą d o m  
G u b e r n i a l n y m ,  i ż b y  o n e  w  p o m i e n i o n y c h  p o  w y ­
ż e y  z d a r z e n i a c h ,  m o g ą c y c h  O p ó ź n i a ć  p o ś p i e c h  t e -  

» g o  d z i e ł a ,  p o ł o ż y ł y  z a  n i e o d m i e n n y  o b o w i ą z e k  p o d ­
l e g ł y m  i m  P o l i c y o m  l Y l i e s k i m  i  Z i e m s k i m ,  w y ­
k o n y w a ć  b e z  z w ł o k i  z a p o t r z e b o w a n i a  Z w i e r z c h ­
n o ś c i  D u ć h o w n e y ,  o  p o m ó c  i c h  d o  w y s ł a n i a ,  a l ­
b o  w y s z u k a n i a  t y c h  l u d z i ,  k t ó r z y ,  p o d l e g a i ą c  z a -  
l e c o n e y  t e r a z  k l a s s y f i k a c y i ,  z a c z ę l i b y  s i ę  u c h y l a ć  
o d  p o w i n n e g o  i  n i e z w ł o c z n e g o  w y p e ł n i e n i a  u c z y ­
n i o n y c h  o  s t a w i e n i e  i c h  d o  m i e y s e o w e g o  K o n s y -  
s t o r z a  r o z r z ą d z e ń ,  a ż e b y  z  i e d n e y  s t r o n y  u p r z ą ­
t n ą ć ,  i a k  m o ż n a  n a y p r ę d z e y ,  w s z e l k i  p o w o d  d o  
n a r u s z e n i a  p o w i n n e g o  p o s ł u s z e ń s t w a  i  p o r z ą d k u ,  
a  z  d r u g i e y ,  a ż e b y  t y m  d o g o d n i e y  w y p e ł n i ć  w  
t e t - m i n f e  n a z n a c z o n y m  N a  у  w y ż s z e g o  o  t e y  
k l a s s y f i k a c y i  r o z k a z u .  O  c z e m  k o m m u u i k o w a ć  t a k ­
ż e  P .  M i n i s t r o w i  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  p r z e z  
p o ś r z e d n i c t w o  P .  O b e r - P r o k u r o r a  N a y  ś w i ę t s z e g o  
S y n o d u ,  R a d c ę  T a y n e g o ,  X i ą ż ę c i a  P i o t r a  Ś e r g i e -  
i e w i c z a  M e s z c z e r s k i e g o .

P o t r z e c i e .  O  t a k o w y c h  r o z p o r z ą d z e n i a c h  N a y -  
ś w i ę l s z e g o  S y n o d u ,  p o l e c i ć  t e m u ż  P .  O b e r - P r o k u -

r o r o w i ,  u w i a d o m i ć  P .  Z a r z ą d z a j ą c e g o  G ł ó w n y m  
S z t a b e m  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  i  p r o s i ć ,  a ż e b y  
o n  z e  s w o i e y  . s t r o n y  r a c z y ł '  n a y s u r o w i e y  z a l e c i ć  
^ D o w ó d ż c ó r a  w e w n ę t r z n y c h  G a r n i z o n o w y c h  b a t a ­
l i o n ó w 7 ,  p r z e s y ł a n y c h  d o  n i c h  l u d z i  w i e d z y  D u ­
c h o w n e y ,  n i e z w ł o c z n i e  o b e y r z e ć  i  p o  o b e y r z e n i u  
w  t y m ż e  c z a s i e  n i e z d a t n y c h  o d s y ł a ć  d o  K o n s y -  
s t o r z ó w  D y e c e z a l n y c h ,  n i e  n a r a ż a j ą c  t y c h  l u d z i  
n a  d ł u g i e  z o s t a w a n i e  w  m i e ś c i e  G u b e r n i a l r i e m ,  
k t ó r e  d l a  u b ó z t w a  i c l i ,  o s o b l i w i e  z a ś  w  n a d -  
c h o d z ą c e y  r o b o c z e y  p o r z e  r o k u ,  m o ż e  b y d ź  d l a  
n i c h  b a r d z o  u c i ą ż l i w y m  i  w  o g ó l n o ś c i  z g o ł a  n i e  o -  
p o ź n i a i ą c  n i e p o t r z e b n ą  p r z e w ł o k ą  s p i e s z n e g o  b i e ­
g u  w  t e m  n a y w y ż e y  n a k a z a n e m  d z i e l e .

* P o c z w a r t e .  P o n i e w a ż  D u c h o w i e ń s t w o  W o y -  
s k o w e  n i e  i e s t  w y i ę t e  o d  u s t a n o w i o n  у  t e r a z  k l a s ­
s y f i k a c y i  l u d z i ,  d o  n a z w a n i a  D u c h o w n e g o  n a l e ż ą ­
c y c h ,  a l e  s t o s u n k i  i e g o  n i e  s ą  i e d n a k i e  z  i n n e r n .  
D u c h o w i e ń s t w e m ,  i  m o g ą  w y m a g a ć  r o z p o r z ą d z e ń  
n i e c o  o d m i e n n y c h  o d  w y ż e y  w y ł o ż o n y c h  p r z e p i ­
s ó w  N a y ś w i ę l ś z e g o  S y n o d u ,  d o  W ł a d z  D y e c e z a l ­
n y c h ,  p r z e t o  r a z e m  z  t e m  p o r u c z y ć  W i e l k i e m u  
K a p e l a n o w i  W o y s k  i  F l o t ,  a ż e b y ,  u c z y n i w s z y  n a ­
l e ż y t e  p o r ó w n a n i e  s z c z e g ó l n y c h  o k o l i c z n o ś c i  p o d -  
l e g ł e y i e m u  c z ę ś c i ,  n i e z w ł o c z n i e  p r z e d s t a w i ł  N a j ­
ś w i ę t s z e m u  S y n o d o w i  o p i n i ą ,  i a k i m  s p o s o b e m  n a y -  
d o g o d n i e y  z a s t o s o w a ć  d o  n i e y  w  o g ó l n o ś c i  w s z y ­
s t k i e  p r a w i d ł a  t e y  k l a s s y f i k a c y i ,  i a k  u t w i e r d z o ­
n a  N .  a y w y ż s z e m  z e z w o l e n i e m  ,  t a k  i  p o d a n e  
k u  p r z e w o d n i c t w u  w  W y p e ł n i e n i u  o d  N a y ś w i ę t -  
s z e g o  S y n o d u .  M a i a  2 7  d n i a  i 85 i  r o k u .  ( G . S . )

S a n k t - P e t e r s b u r g  d n i a  11 m a i a  * ) .
Po doniesieniu, o k o rzy śc iach ,  odniesio­

nych nad pow stańcam i, przez woyska nasze pod 
wodzą Jenera ła  Bar. K r e u t z ,  Głównodowodzący 
Czynną Arrniią, przysłał J .  C, Mości o ryginalny 
rap p o rt  Jenera ła  K r e u t z  ,  zawieraiący szczegóły 
tey  rozprawy. R ap p o rt  ten umieszcza się nizey. 
Spółcześnie Głównodowodzący donosi N. Panu o 
następhych obrotach odbytych 3ogo kw ie tn ia  przez 
główce siły Armii.

głównodowodzący, otrzymawszy wiadomość, 
i i  buntownicy gotuią się do napadu na nasze woy- 
sko, rozłożone pod Siedlcami, postanowił szybkim 
postępem uprzedzić ich  i stoczyć z nimi s tanow­
czą b itw ę, lub t e i  w  razie uchylenia się, iak  da- 
wniey, od potyczki, odeprzeć daley od okolić zay- 
mowanyoh przez nasze woysko. W  tym  celu głó­
w ne siły A rm ii,  3o kw ietn ia  wieczorem, ruszyły  
ze swego stanowiska. Około północ^, iszy  k o r­
pus piąchoty, idący na czele kolumny, skup ił  się 
na wzgórzach za wsią Jabłonną, dalsze woyska szły 
za iszym korpusem, i rozłożyły  się za nim na w y­
poczynek. O 2rey po północy, iak tylko dnieć za­
częło, czoło kolumny przeszło wieś Trzebueze , a 
o samym świcie rozpoczął się a ttak  na las; zasła- 
niaiący Kałuszyn i zaięty przez piechotę pow stań­
có w , którzy mieli wzdłuż niego łańcuch  pikiet.  
5cia i isza dywizye p ie c h o ty ,  zakryte wzgórza­
mi, rozwinęły się w szyk boiowy i nagle natar ły ;  
lecz rokoszanie, byoaymniey nie broniąc lasu, spie­
sznie cofnęli się na Kałuszyn, a ztamtąd do J ę d r z e ­
jowa. T u ,  chcieli się oni u trzym ać, lecz tre fne-  
mi wystrzałami naszey a r ty l le ry i  i  walecznością 
całego w ogólności woyska, w oka mgnieniu, zo­
stali zbici i  z w ielk im  pośpiechem odetąpili a$ 
do M iłosny , zostawuiąc w ręku  naszern około 
100 ieńeó-ѵ. W oysk iem  powstańców dowodził sam 
S k r z y n e c k i ,  meiąc na pozycyi większą częs'ć sw o­
iey piechoty przy 2-ich działach.

2 maia, woyska nasze, wypócząwszy, poszły 
nazad do swego obozu pod Suchą.

—  R a p p o r t  d o  G ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  C z y n n ą  A r -  
m i i ą , o d  D o w ó d z c y  5g o  o d w o d o w e g o  K o r p u s u  j a z -  
d y  ‘j e n e r . - j a z d y  P a r .  K r e i i t z ,  z  d .  1  m a j a .

26 kwietnia zrana otrzymałem pew ną wiado­
mość, iż.woysko powstańców, k tóre  wielokrotnie 
przechodziło przez W iep rz  i zbliżało się do P u ­
ław  , było ty lko  wysyłane na to , aby odwrócić 
moię uwagę od istotnych ich  zamiarów, i £e zna-

* ) .  O t r z y m a n o  w  W i l n i e  d .  2 6  t .  m .  ( Л . )

i
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dnie i zachodnio-połndoiowe zmusiły gó pozostać 
na Tagu dwa lub trzy  dni dłiiżey, aniżeli zaw ie­
ra ły  rozkazy P. jRabaudy. Nakoniec zebrano nas 
wczora o godzinie piątey wieczorem. T rudno iest 
p p e w n e  uwierzyć, aby iedea tylko francuz sta­
w i ł  się do P. N o n a y ) z prośbą o danie mu p r z y ­
tu łk u  na swoim brygu , pomimo przełożeń czynio­
nych  wszystkim, iżby ich odwieziono do kraiu. 
B rygu  H u z a r , k tóry  spodziewaliśmy się tu zna­
leźć, nie znaleźliśmy. Kapitanow ie znayduią się 
Da statkach i czekaią ha in s trukc je ,  a natychmiast, 
skoro ie otrzymaią, ruszymy na przeiażdikę woy- 
skową do T e rc e iry .

— M onitor ogłasz* w swoiey części urzędo­
w e j  postanowienie, względem urządzenia szkoły 
appiikecyyney inźynieryi i arty lleryi.

■— A dm irał fioussin  otrzymał dnia 3 w B res t  
przez telegraf rozkaz, aby wyiechał natychmiast 
dla objęcia dowództwa nad naszą w ypraw ą prze­
c iw ko Portugalii.

— Piszą г B a y o n n y  pod dniem 3o maia: ,,Po­
ruszenia woysk trtyaią ciągle , i podług opowia­
dania w iększej części podróżnych, kilkanaście ko­
lumn, zawierających 5 do 6 tysięcy ludzi, ciągnie 
powoli między Katalonią i N ew arrą.”

— Piszą ze S tra zb u rg a  pod dniem 5 c ze rw ­
ca: tego wiereora o godzinie pół do dziewiątey na­
gle posłyszano na placu Broglie hałas połączony 
z krzykiem i gwizdaniem. Hałas ten był w y m ie ­
rzony na P. H um ann. Zdawało się, i l  po tey swa­
woli wszystko się uciszy, gdy nieco późniey oko­
ło pół do dziesiątey , poczęto rzucać kamieniami 
do okien domu tego deputowanego tak  silnie, zd 
wszystkie szyby zostały pobite; swawola ta, zape­
wne, te  pociągnęłaby leszcze d łu żey , gdyby nie 
p rzyby ła  gwardya narodowa. Uderzono w bęben; 
natychm iast gwardya obywatelska przybiegła 
zewsząd, i bez różnicy korpusu i kompanii podzie­
lała się na plutony, i W przeciągu godziny oczyści­

ł a  plac Broglie  i wszystkie przyległa ulice. Je- 
. beraR Porucznik  B ra y e r ,  dowódzca dywizyi, p rzy­

b y ł  ze swęim sztabem, stanąć n n czele gwardyi na­
rodowcy, k tórey  obrotami k ierow ał siedząc ha ko­
niu; K onnź g w ardya  narodowa szczególniej w tym 
zdarzeniu była użyteczną. P rzy b y ły  tez'oddzia­
ły  garnizonu dla pomagania w fśzie potrzeby gw ar­
dyi narodowcy ; lecz ich udział nie by ł potrze­
bny , gdyż rozruch ten, k tóry  całe miasto na chw i­
lę nabawił niespokoynością, skończył się bez przy­
padku, i o pół do dwóoaetey wszystko powróciło 
do zu p e łn e j  spbkoyncści. Pięćdziesiąt osób zosta­
ło po jm anych  . , _ t

R ozruchy trw a ły  leszcze dnia 5 ; rzuca­
no kamieniami na gwardyą narodową. Uwięzio­
no bardzo wielu. .? ,•

—• Publiczność została przypuszczoną dnia 6 
3o oglądania wystawy modelów, przysłanych dó 
konkurRii.otwórzonego dla zrobienia z bronzn statuy 
N apoleona, która będzie postawioną na kolumnie 
ba placu F endom e. Trzydziestu sześciu artystów  
bależy' do tego konkursu. ,,,,, e

— Piszą e Boulogne  pod dniem 1 stycznie: 
'„Rząd, dowiedziawszy Się, £e maią zdradą p rzy ­
wieźć do brzegów F r a n c j i  4o,ooo karabinów z f a ­
b ryk i  angielskiej, napisał w tym celu do dyrek­
torów  icomor celnych w tai >stach nadmorskich; 
zalecając im najtroskliw szą baczność. Sądzą, £e te 
karab iny  miały być przewiezione do zachodniej 
części królestwa.

— Piszą г A lg ie ru  pod dniem 24 maia: „Roz­
kaz nayściśleyszy został ponowiony w o y sk u , sto­
jącemu tu na osadzie, ażeby nie wychodzono ża m a ­
r y  miasta ; częste wycieczki czynione przez Be- 
duiriów dały powód do takowych rozporządzeń. 
Zenarowie, woysko utworzone tam przez Franfeu- 
zów, a którego liczba wynosiła więcey, niż 6000 lu ­
dzi; w chw ili  utworzenia tego korphsu, zm nie j­
szyło się teraź do i 55, przez codzienną ucieczkę 
łych  żołnierzy, którzy idą zwiększać liczbę Bedui-

i zb ro jn y ch  górali. Bi Beduinowje i górale

zebrali się iuż w dosyć znacznej liczbie i składa­
ją iednę tylko partyą; zamisYem ich iest, iak są­
dzą) połączyć się z w ojskiem  Beja Konstantyny. 
W ie lu  bogatych tamecznych właścicieli w yprze­
dało swóy maiątek; i dobrowolnie wyjechali z bo- 
iaźni oblężenia, które, mniemają, iż koniecznie n a ­
stąpić musi. Ulegli rządowi francuzkiemu nie chcą, 
izby w konieczności byli zmuszeni wziąć się do 
oręża przeciwko swoim braciom , lub przeciwko 
żołnierzom, k tórym  powierzyli swe praw a i w ła ­
sności. Do B o n ye  włosi przywożą ciągle zapasy 
woienne, które przedaią za bardzo wysoką cenę. 
W  Algierze żywności iest bardzo mało, i ta n ad ­
zw yczajnie  d ro g a : codziennie otrzymujemy z 
naszych portów francuzkich przedmioty p ie rw sze j  
potrzeby dla wyżywienia miasta, (J.d,S.P.)>

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  12 czerwca.

Doniesienia z IH andyi są bardzo zasmncaiące; 
podług gazety G o n iec , seciny, a nawet tysiące 
oscb umierają tam z głodu. Dostatnieyai mieszkańcy 
I r la n d i i ,  dodaie to p ism o, oraz przyjaciele ludz­
kości \v innych częściach królestwa, zapewna, że 
nie zaniechają obmyślić środkow uia położenia koń­
ca temu okrópnemu nieszczęściu,

— Czternastu zbrodniarzy w IrlaDdyi, którzy 
wymogli na nieszczęśliwych wieśniakach przeciw ­
ną p raw u  przysięgę, zostało skazanych na wygnanie 
z kra iu  do końca życia; w yrok  ten natychmiast zo­
stał wykonany.
i —- Wiadomości z prowincyi W a ll i i  są dale­
ko przyiemnieysze; środki obrane przez władze 
zdaje się, że miały najlepszy skutek, i rzemieślnicy 
pocięli okazywać skłonność do powrócenia do swo­
ich  robot. Rząd nakazał w e jrzeć  ściśle w  stan 
k b ssy  rzemieślniczej,tych powiatów. 4

— P. G. Shee pisał xv im ieniu lorda P a lm e r-  
stonado  k ilku negwcyantów Glasgowskich, że u k ła ­
dy między rźądetń Angielskim a Brezyliyskito, o 
wynagrodzenie za okręty angielskie, zabrane od cza­
su blokady L a  P la ty , są iii z bliskie końca.

’— W  chwili, kiedy to piszezńy, siedmnaście 
okrętów, przybyłych ze stałego lądu, odbywa k w a­
rantannę na rzece H u m b er .

— P. R ich a rd  L a n d e r  powrócił do Lotidy- 
nu ze swoiey podroży wewnątrz A fryk i;  wkrótce 
po przybycia miał pn  naradę z ministrem osad, 
lordem Goderich.

— W ice-konsul angielski w T erce irze  pisze 
pod dniem 17 maia, że rząd uwiadomił go, iż wszyst­
kie okręty angielskie, na które było włożone em ­
bargo; o trzymały tegoż dnia pozwolenie w yiecha- 
tiia. W yspa P ico  poddała się bez oporh; lecz w ię­
ksza część mieszkańców schroniła 5i'ę na F a y a lt 
zabrawszy z sobą wszystko, cokolwiek miała ko- 
•ztowoieystego ; po iey dopiero zdobyciu wyspa ś. 
Jerzego  wziętą została. Eskadra  reienoyi zabrała  
także i odesłała doT erceiry  ieden okręt brezyliyski.

— Donoszą z G ibraltaru  pod dniem 19 maia: 
kommunikacye z Hiszpanią zostały wczora otwo­
rzone, po odesłaniu ztąd w szjs tk ich  wychodźców. 
W ie le  o k rę tó w , p łynących z Odessy ze zbożem, 
przeznaczonych do Anglii, wyładowano w naszym 
porcie z tey przyczyny, iż spekulanci obawiali się, 
aby podniesienie się opłaty ce ln e j  w A n g l i i , nie 
naraziło ich na śtratę. (J. a. S. P .)

l 5-~ "**
K rólewstwo Neapolitańskie.

N ea p o l d n ia  21 m a ia .
K ról powrócił dzisia do stolicy z podróży, 

którą przedsiębrał po rozmaitych p ro w in c ja ch  
królestwa. Edyktem  królewskim , senat upow a­
żniony został do dawania w yroku  we wszystkich 
sprawach, k tóre  dotąd przedstawiane by ły  same­
mu Królowi, z przyczyny wysokich godności stron. 
Drugi edykt znosi konfiskatę dóbr za występki; 
znieeiona iest kara śmiefrM za popełnione złodziej-; 
stwo. [J.d .H .P ) ________



B  A W A R, Y А.
M onachium  dn ia  4 czerwca.

i ś ledz tw iennyoh  ; ora® kanóe lla rzys tów  , p o d -  
. k an ó e lla rzy s tó w  i k o p i i s tó w , ażeby zawili gig

$ta posiedzeniu izby deputowanych dma , mi- 0ПѲ»0 S ad a  w czasie iak  nayrychleyszym  я

p l o i e k u : "") ’рг" i!k“ T kre iien iea t d y k . u 'о  wolno- °  г<іоХШОІ * d o b ry ch  obyczajach
i r i  d ruku  i o handlu Xiąśkam i;2) pro iek t do p ra-  św iadec tw am i;  a  ra sem  saw ia d a lm a  wszystkie 
•wa o cenzurze; 3) o policyi d ruku; 4) o w ystępkach intereggowaue strony, że po przy w rócouytń w  
І przewinieniach, w yniks iącyd i  z nadużycia d ru -  pow iec ie  Ószraiań. porządku , w  sk n tek  ro ż k a -  
ł r . , . R\ л nrnnfiflnrze krvm inalnev . (J .d .S .P .) zo w  Zw ierzchnośc i,  S ąd  G rodzk i tegoż p o w ia-

łn *n!sł oia ino /ЛK   i 
k u ;  5) o procedurze k ry m in a ln e j .  (J .d .S .P .)

S ą d  Exdywizorshi.
i  N a  sk n te k  d e k re tu  S a d u  Głównego drn« 

kiego D e p a r ta m e n tu  Q nbern ii  G rodzieńsk ie j ,  w  
r o k u  minionym  tysiąc ośmset trzydziestym sep-  
t e m b ra  dwódzieslego czw arteg o  dn ia  nastałe- 
eo , przeznaczającego T a x ę  І E x d y  wizyą m aią t-  
L w  ziem nych Z ay k i  i M olh i zow iącyoh się, w

ta ,  za ią ł  się iaż  spełn ien iem  swoich O bow iąz­
k ó w .  D a t  i 8 5 l  r .  moa czerw ca  17 dn ia .

P re z y d e n t  Ignacy W o ł łk .  
Sędzia  A lek a u d e r  A ohm atow icz . 
P isa rz  L e o n a rd  W o łłcz a sk h  
R eg en t  Ignacy  Jasińsk i.  (539)

k i  i M olh i zow iącyoh się, w  5 K a n o e l la ry a  S ą d a  Z iem skiego P t t u W i i e i i -  
L id z k im  pow iec ie  po łożen ie  maiącyc , o r zie" gkiego ninieyszem zaw iad am iasz  w  oney z n a y d u -  
4 ziotwa W .  R óży  matki,Aloizego ęt ziego lem- się rozm aite  papiery  i d oknm en ta ,  p rzez  a t ro -  
skiego L idzkiego  , i  W ita l i s a  K ap i  ana woys ^y  p raw n iąo e  się p rzy  o d e jś c iu  s p ra w  ż ło ż o -  
Rossyyskich  Olszewskich, należącyc 1, ą x -  n6ł k tó re  wi-az po d ek rec ie  s trony  o b o w iązan e  
dyw izo rsk i,  z po rząd k u  zapisanyc 1 n a  en  ro z -  odebrać ;  lecz gdy tego n ie  uskuteczniły , a
dział osob, w  d n iu  ósmym ш аіа го a  era a iey- K a n o e l la ry a  d la  szczupłego lo k a lu ,  n iem a od- 
Szego do  m aiętnośoi Zaiek zjechawszy, po u  a n w!«rł г» oVła л n n ,  witHnUram. ______

^ - . 1 . ___ПМТРПІГ ІОtw ie n in  akoesoryyhyoh w niesień , w y ro k  ooze- 
w is ty  uprM Ózaiącyoh, i  -pe łn ien ia  reguł dek ro -  
te rn  S ą d a  G łów nego p rzep isanych , i j a i d  sw e ­
go S ą d n  p o w tó rn y  i  os ta tec iny  na  dzień  p ię -  _  
to a s ty  augnsta  ro k n  idącego u p e w n i ł ;  gdyby w  
za te m  k re d y to ro w ie  i  p re tenso row ie  mogący 
m ieó do W W .  Olszewskich s to s u n k i , a a  te n  
dz ień  p ię tn as ty  augnsta  r o k n  te raźn ie jszego  z 
p r e te n s ja m i  swem i dó  S ądu  E xdyw izorsk iegó  
s ta w a l i  zap o w iad a ,  i z tego  w zględu , ażeby k r e ­
d y to ro w ie  i  p re ten so ro w ie  w  ozasieoh pozm ey-

zuacz-pow iedn iego  s k ła d a  n a  oh ronienie tak  
ń ey  liczby p a p i e r ó w , i  iakó  po rozsądzonych  
sp raw ach , w e d le  p ra w a ,  n ie  widzi siebie w  o b o ­
w iązk u  on^ch  k o n s e r w o w a n ia ; zatem  w zy w a

___ J__: _____________  i ł  . . , . .t e ż  p ra w u iąo e  się s trony  lo b  ich  p len ipo ten -  
w , iżby iaw tii  się w  n in i e j s z e j  K an o e l la ry i  

d la  o d eb ran ia  aWoioh p ap ie ró w  i d o kum en tów . 
R o k d  183 i  mba inn ii 22 dn ia .

R eg en t  M aroelli  T a la t .  (358 .)

P r e n u m e r a t a .
O d  d n ia  lgo  nadchodzącego  miesiąca lipoa,Ujf l u t u  w 10 1 - * - ,  u u  u u m  u a u u u

szych n iew iadom ośoią  o ty m  przeznaczonym  ą~ ^ z y n a  gję p re n u m e ra ta  n a  d rug ie  pó łrocze  ro k u  
dz ie  o k ry w a ć  się nie m o g l i ,  ^ rz eż  Gazetę u -  {,іец 0^ ОІ n a  G azetę K u ry e ra  L itew sk iego . Cą« 
ry e r a  L itew sk iego  ogłasza.^ D a t  tysiąc1 osrnset na  z w y c z a jn a : 
trzydzlestegó  pierw śzego m iesiąca iunii d w ó -  ^  przesył
dziestego dn ia .  , ,

E d w a r d  A dam ow icz P re z y d e n t  Ziem. L idz. 
H ieron im  S k in d e r  b. Sędzia Z .  P .  Lgo K a -

J ó te f  T a lk  o w eki Sędzia  'Ziem. P .  L .  E x -  
dyw izor .  F ab ian  Szuk iew io t  R egent.  ( 542)

Z g u b a *  ,
i  D n ia  16 te raźn ie jszeg o  m ca i r o k u  zgi­

n ą ł  szpic b ia ły  do  po łow y  ostrzyżony , k to  go 
m a ,  ln b  w ie  gdzie się naydnie, w łaśc ic ie l  u p r a ­
sza o ła sk aw e  zaw iadom ien ie  m arg rab ieg o  dom u 
W .  G erm ańa  p rzy  u licy  O g iń s k ie j , za iakow ą 
uczynność o b o k  w dzięczności zażądać się m a-  
iącą  n ag rodę  otrzyma.

W o ln o  d ru k o w a ć  W ile ń s k i  Czasowy P o -

aniem poćztą : 
rocznie: na pap ie rze  zwyoz. R . sr^ i 4

białym  —  — 18
półrocznie : na papie, z w y o z .------- - 7

, —  —- —  b ia łym  —  —  9
Bez przesy łan ia  pocztą:

* roczn ie ;  na pap ierze  zwyoz. R, s r .  9
~ —  ----- -- b iałym   -------13

półroczn ie :  n i  pap .  z w y b z . -  4  lc. 5o
—  —  —  b ia ł y m -------- 6 —  5 o

k w a r ta ło w ie :  na  pap .zw yoz.----- — 2 — 26
--------- —  b i a ł y m — —-  3 —  2 5

Roiedyńozo N r a  n a  pap ierze  b ia łym  nie b ę ­
d ą  p iz e d a w a n e .  k

Proszeni są wszyscy, maiąoy p re n n m e to w ad  
tę  Gazetę, ażeby w cześnie przed  iszym lipca  ra -

TTuiuu u iu n u r .m ,  **— —  ---------- j  - -  czyli ią zapisać: gdyż R ed ak c y a ,  t a k ą  ty lk o  l icz-
l icm ey s te r  K o rp u su  Ż a n d a rm ó w  P o d p ó łk o w n ik  bę e x e m p la rzy  będzie d r u k o w a ł a , iaka będzie 
R u tk o w sk i .  (5 4 o) l iczba  p reL um era to rów  w  d n in  pom ienionyin .

---------— . Azatem , k tórzyby się no tym  te rm in ie  zapisyw ali,
O g ł o s z e n i e . sobie sam ym  przypiszą , jeżeliby  nie o trzyn ia li

s  Sąd  G rodzk i  P tu  Oszmiańskiego, stoso- w  zupełności N u m eró w , 
w n ie  d o  R ezolucyi n a  d n iu  i 3 t e r a in .  moa za -  P r e n u m e r a ta  przyymuie się w  W iln ie :  w  E x -  
.pisaney, w z y w a  ochoczych i  zdolnych  do  zaię- pedycy i  G azetney  P o b z tam ta  i w  R e d a k c j i , w  
oia w a k u ią cy ch  w  K ance lla ry i  tegoż Sądu p la -  in n y ch  gubern iach: po w szystkich P ooztam tach ,  
co w e ta to w y ch ,  S ek re ta rza  dzieł k rym inalnych  K a n to ra c h  i E xpedyuyaóh.

- . -------- ■ ■ ■■ »i ..-і.-игм-к-к-іі пгкѵагітѵігм-іггііпігмтт і̂ г^  11 ■ ii l i n i i
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cena część ich woyefca pociągnęła w górę rzeki i Dla rozpoznania ich  obozu, posłany był w e c ­
i e  z ulem połączyły się ieszcze woyska idące s cy przy komenderowany do brygady grenadyerów 
główney Arm ii powstańców. Wiadomości te by- 6go korpusu P orucjn ik  półku grenadyerów gw ar- 
ły  mi powodem do wysłania natychmiast rożka- dyi M elhn . Godny ten oficer przeiechał przez 
zów do woyska, aby się połączyło od strony G ar- drogę lublińską, podszedł po nioy do samego obo- 
bowa ; oddziałowi zaś Jen.-M aiora H r .  T ym a n c f  zit buntowników, obeyrzał ich  pozycyą, i tera od- 
zaleciłem, aby, nie zatrzymuiąc się na dniówkę w va2nem wypełnieniem danego mu polecenia, dał 
Kocku, ciągnął do Kamionki. W  krótce dały się naydokładnieyszą wiadomość o położeniu powstań- 
widzieć pożytki tego rozrządzenia, gdyż w kilka ców. Główne ich siły skupione są przed L u b ar-  
godzin po wyyściu oddziału Jen.-M aiora H r .  T y - towem, maiąo lewe skrzydło oparte  o W ieprz ,  a 
m a n a  у rokoszanie zaięli Kock przewyzszaiącemi czoło obrócone ku Lublinowi, 
siłami. Przeświadczywszy się tym sposobem o nie-

36 kwietnia zgromadziłem w okolicach G ar- korzystney pozycyi buntowników, rozporządziłem 
bowa wszystkie woyska, eostaiące pod moiem do- wszystko tak , aby praw e ich skrzydło attaKowaó 
wództwem. Połączonemu z niemi z 5cią brygadą całemi moiemi siłami. Na ten cel brygada Grena- 
2 ł tey  dywizyi pieszey, Jen.-M aiorowi F a esi, któ- dyerów 6go korpusu posunęła się na przód, i, prze- 
ry  objął dowództwo nad oddziałem Jen.-Maiora szedłszy mimo N ow ego-dw oru , zaszła w boiowym 
H r .  T yrnana  , zalecono było mieć pilne oko na szyku, plutonami, na p raw o ,  odbywając ten ruch, 
obroty powstańców. ukośnie do obozu powstańców pod zasłoną wzgór-

2 /go  o świcie ruszyłem z Garbowa do Ka- ków , oddzielających nas od tego obozu. P raw e 
mionki, a w tymże czasie rozkazałem Jen.-Maioro- skrzydło naszey linii, przeszedłszy praw e nieprzy- 
wi F aesi wytechać na czaty pod F i r l e y ,  dla prze- iaciehkie, uszykowało się w liniią i szybko opa- 
konania się o obrotach i zamiarach buntowników, nowało wzgórza, na k tó ry ch  natychmiast stanęła 

Jen .-M aior F a esi spotkał rokoszanów mię- 37ma konno-bateryyna rota. Spółcześnie, lewa 
dzy Kamionką a F irleiem , w wielkim lesie, gęsto skrzydło, złożone z 5ey brygady з 4еу dywizyi pie- 
zaięiym przez ich tiraljerów, wspieranych kolom- szey, sey brygady зву dyw. konnych strzelców І 
nami. Uważaiąc za konieczne przeys'ć las, ażeby pólku dragonów Xcia A lexandra W irtem bersk ie-  
tem pew niey przekonać się o siłach powstańców, go, pod wodzą Jenerał-m aiora Zaborińskiego, ru -  
Jen. Maior F a esi przypuścił do nich mocny attak. szyło naprzód w praw o od gościńca, idącego z K k -  
A ttak  ten z razu miał u»yś wietnieysze skutki. W a -  mionki do Lubartow a. Jen.-maior Paszko w z iszą 
leceoe woyska nasze, pokonywaiąc buntowników, brygadą 2ey dywizyi konnych strzelców i Kazed- 
wzięły .v niewolą dowodzącego w tem mieyscu skim pólkiem dragonów, stanął w odwodzie przed 

f  Rom arinO y  k ilku  oficerów i około 100 szerego- Nowym-Dworem. 
w y c h ,  lecz oddalenie się Jen.-Maiora F a esi dało Szybki ten obró t w massach, prostopadle do
czas rokoszanom do okrążenia go zupełnie 6ciu prawego skrzydła rokoszan, i silny ogień 27 kon- 
batalionami piechoty,im batalionem wolnych strzel- no-bataryyney roty, sp raw iły  zamieszanie w szy- 
ców, ze znaczną częścią iazdy, skierowaną polem kacłi buntowników, i zmusiły ich, pod zabóyczym. 
przez Skrobów na K am ionkę ,  i postawienia się ogniem naszym, odbywać zmianę frontu i stanąć 
w pros t  między oddziałem Jeo .-M aioraF aesi i głó- tyłem do W ieprze . Ażeby mieć czas do uskute- 
wnemi moiemi siłami. W  tey chw ili  przybył Je-  cznienia tego( obrotu, powstańcy, całą swoią iazdą 
пег.-Маюг B ar. jDeUingshauzen, z  kwatermistrza- przypuścili silny a ttak  do naszey bateryi,' lecz traf-  
mi dla zsięoia pozycyi przy Kamionce. Dowie- nym ogniem z dział naszych , od którego na pier- 
dziawszy się o przykrem  położeniu Jen.-Maiora wszym wstępie poległ dowódzca lgo ich  pó lka  
F a e s i , zebrał szwadron półku Tyraspolakiego kon- strzelców półkownik Ghmie/ewskif iazda ta została 
ńych jStrzeleów, zostawiony w Kamionce przez Jen.- odpartą ze znaczną stratą. Lotem wszystkie iu 2 
Maiora F a e s i , wszystkich kwatermistrzów przy wzgórza zostały przez nas zaięte; artyllerya, piesze 
nim będących i rozkazał szwadronowi półku X cia brygady grenadyerów, pod wodzą podpółkownika 
Alex*ndra W irtem bersk iego  dragonów, z dworna Iw in a ,  zaczęty działać przeciw ar ty llery i  buntów - 
działami 2ymey kfonno bateryyney ro ty  idącemu ników, która ze^swey strony także silny prowadzi- 
na czele kolumny, ruszyć iak nayśpieszniey aa nim; ła ogień.
rzu c i ł  się sam z iem i stabemi siłami na buntowni- Tymczasem, na lewem skrzydle, miała m iey- 
k ó w  i mężnie attakował ich iazdę , która szyko- sce żwawa między obu iazdami bitwa. Jazda pow - 
waia się na linii kontmunikacyi Jen .-Мэіога F aesi. sic.ioów , przed Lubartów em  odpędzona została 
Ten śmiały napad i trafny ogień z dwóch wspo- przez półk T iraspołski strzelców konnych, i cała 
mnionych dział, .sprawiły pożądany skutek. Jen.- ich  liniia zaczynała posuwać się na lewo. W  tęz 
M aior F a esi, usłyszawszy działa, skorzystał s tey  chwilę rozkazałem Jen.-maiorowi F a ezi zaiąć L u -  
chw ili  i  z okrzykiem u ra !  przebił się na bagne- bartów, sam zaś, wziąwszy lą  brygadę 2ey dyw. 
ty ;  ogień karabinow y i ręczne zapasy doszły do Konnych strzelców, Kazański pólk i іу  szwadron 
naywaększey zawziętości 1 na tem się skończyły, Twerskiega p ó łk u ,  poprowadziłem ie do attaku 
$e przednia straż J&n.-Maiora F a es i  otworzyła na lewe skrzydło buntowników. Ten nagły obrót 
sobie kommunikadyą, lubo zmuszone została do o- sprawił między rokoszanami wielkie zamieszanie 
puszczenia zabranych uprzednio ieńców. # i zmusił ich do przedsięwzięcia o d w ró tu ,  k tó ry

Jen .-M aior D ellingshaązen, objąwszy potem zasłaniała silna liniia tiralierów. Mimo tę zasłonę, 
dowództwo prtedniey  straży, i odebrawszy odem- iazda, pod osobistem do wództwem moiem, dzielnym 
nie posiłki iazdy, w miarę, iak  te przybywały, nie nspędem złamała ich hufce i  odw rót ich  zamie- 
ty lko  zdołał napraw ić tę sprawę, lecz nadto, szcza- niła w ucieczkę. Maior półku Kazańskiego drago- 
gólną wytrwałością i przezornością swoią, przeła- nów GzertkoWy z jednym dywizyonem mężnie na- 
m at buntowników , którzy wielokrotnie wpadali stępował na ty ł kolumny buntow ników  i okropną 
na niego ?. daleko wyłszemi s i łam i,  i  zmusił ich im zadał klęskę. T ym  czasem Jen.-maior, Bar; 
do odwrotu. D ellingshausen  z p ó łk am i: K arabin ierów  , N ie-

„ Tymczasem, z główną kolum ną, posunąłem świeźekim i dragonów Xoia Alex. W irtem bersk ie-  
eię na przód, przeszedłem przez wieś Kozłówkę i go i 4 tna działami pociągnął prosto przez drogę do 
wyciągnąłem liniią naprzeciw buntownikom, kló- W ie p rz a ,  ażeby odciąć dwa bataliony buntow ni- 
rzy , za nadeyściem nocy, pociągnęli do Lubartow a, czey piechoty, odbite od głównych sił w Lubarto- 

’ K orpus rokoszan składał się z brygady R o - wie , które spiesznie chciały przebrać się przez , 
m arino , lgo i 5go półków liniowych całkowitych, błonia; lecz wstrzymane zostały kartaczami i stąd 
* 2 c h  półków wolnych s trze lców , lgo  strzelców część ich rzuciła się w pław  przez W iep rz  i roz- 
konnycb, Płockiego n ła n ó w id w ó c h  półków K ra -  biegła się po la sac h ,  a część wróciła do L u b ar-  
kusów z 129tu działami. W  ogóle, 10 batalionów, towa. W aleczny Jen.-maior F a esi, p rzy  odgłosie 
16 szwadronów i 12 dział. T e  woyska częścią na- bębnów poszedł zaiąć miasteczko Lubartów , lecz 
leżące do korpusu H r .  P a ca , wzmocnione bryga- przyięty straszliwym ogniem z ręczney broni ze 

' d ą / ł o m a / m o ,  z główney Armii, b y ły  pod do wódz- wszystkich domów, w k tó rych  zasiadła piechota, 
tw em  Chrzanowskiego. zwłaszcza z Kościoła obwiedzionego mjirem, i  po-



stawionego na stopie obronnej,  i widząc, ze dwa niey donieść, ze wczóra *r*na o 7 godzinie Potą- 
altaki pozostały bez skutku , rozkazał a r ty lle ry i  ga przez powstańców (6,000 piechoty, 700 jazdy z 
zrobić wyłom w kościele i zapalić miasto kulami 5 armaty) od R re ty n g t  została napadniouą.ronumo, 
rozpalooemi;kiedy całe miasto ogarnęły płomienie, żeśmy mieli tylko 700 piechoty, 116 iazdy 1 2 ar- 
załoga kościoła, za trzecim attakiem , na którego maty, i że walka przez 5 godzin az^do 1 po połu- 
czele szedł sam Jenera ł  F a e s i , wywiesiła białą dniu nieprzerwanie trw ała  , a takoż, iz liniia po- 
chorągiew i oddała się w niewolę; reszta, co się wetańców od drogi Mitawekiey ciągnęła się az do 

'* . . .  . P rąekiey granicy, przez co Połąga z początku w
naywiększern zostawała niebezpieczeństwie, woyska 
J. G. Mości pod Jen. R en n en ka m p f, dowiodły n ie -x 
pospolitey odwagi, tak, ze mimo usiłowania nie- 
przyiaciół, liniie nasze niebyły  złamane, i po kilko*

była zaczaiła w domach, zginęła w ogniu.
Powstańcy, w odwrocie swoim przez W iep rz  

pod Syrniką, ponieśli naysroźszą klęskę; lecz ko­
rzystając z wielkiey wyższości swoiey piechoty i 
leśnego położenia , zdołali nakoniec wstrzymać pęd
iazdy, i ra tuiąc się od zupełney zguby przeprawili  krotnych attakach z naszey strony, powstańcy za- 
się przez W iep rz  pod wspomuiooą w sią ,  zosta- nieohali swego zamiaru i spiesznie stę cotnęli. Zo« 
wuiąc pole bitwy, w prawdziwem znaczeniu wyra- stawili na placu wielu zabitych i  ranionych ; przy- 
ru :  usiane trupam i i rannemi. prowadzono także mnóstwo ieńeów. My niewielu

2820, pogoń za powstańcami, którzy znowu, tylko rannych  liczymy, 
pod Zawieprzycą przeprawili  się byli na lewy brzeg — D oniesienie tym czasowego D yn eb u r  gs Kiego 
W iep rze ,  a pod Łęczkiem na praw y, wstrzymała Jener.-G uberna tora  27 kw iein ia , do R yskiego  t'Vo- 
się w tćm ostatniem m iasteczku, gdzie oni znieśli lennego G ubernatora B a r . von der JPahlen : P ó t-  
m oat , lecz nie dochodząc do miasteczka, półkowi kownik K appeli, dowódzca batalionu Grenadyer- 
hetmańskiemu Kozaków powiodło się uczynić kilka skich saperów, stoiąey w W idzach, doniosł mi, ze 
skutecznych attaków, w k tórych wielce waleczny do niego przybył z dywizyi ułanów, zostaiącey pod 
JPółkowoik K uzniecow  odniosł w pierś kontuzyą. rozkazami Jeo.-poruczoika Xcia Chiłkowct, po ru- 

2ggo Jen.-maior, H r .  Tołstoy, ścigał buntów- cznik Z ikow  г 10 ułanami, i  uwiadomił o zaięciu 
n ików  do Źulina, ia zaś, z głównemi siłami, z po- Swięciau przez tę dy wizyą , o przyw róceniu  ko-
wodu wielkiego znużenia piechoty, zatrzymałem 
się pod Szedliszczem.

3ogo Jen.-m aior H r .  T o isto y , nie spuszczaiąc 
rokoszan z oka, umiał ieszoze pod Starym-Zimo- 
ściem przypraw ić  ich o dość znśczną sfratę. Jen.- 
maior Schrlling, na czele Twerskiego półku drago­
nów, nie raz wielce skutecznie attakow ał pierwszy 
pó łk  strzelców konnych. Buntownicy cały od-

munikacyi między W idzam i a W ilnem , i  że pow ­
stańcy cofnęli się do powiatu Dziśnieńskiego. ( T .P .)

P  r u s s T.
B e r lin  d. i 8 czerwca.

List p ryw a tny  z woyska Rossyyskiego za­
wiera co następnie;,, Z wielkiem zadziwieniem

.....................  . __ __ czytaliśmy w rapporcie  urzędowym Polaków o
w ró t  odbywali z nadzwyczaynym pośpiechem, pie- b itw ie pod O stro łęką , że woysko polskie u trzy- 
chota naprzemian z jazdą wsiadała na konie. mało się dnia i 4 przy p lacu b i tw y ,  i że woysko

W  tych rozpraw ach J. K . W .  X żę A d a m  Rossyyskie przepraw iło  się wieczorem na lew y  
TPirtem berski, zostaiąe wszędzie w iiayeilnieyszym brzeg N a rw y .  Lecz dla okazania fałszu tego tw ie r -  
ogniu, przykładem  swoim innych  zachęcał. Jene- d z e n i a d o s y ć  iest uczynić uw ag ę ,  że przy koń- 
rat-poruozęiik M u ra w jew  dał nowe ,dowody nie- cn bitw y znajdow ali się na praw ym  brzegu N a r -  
pospolitey rozwagi i przezorności. W śród  bitwy, tv/ : Jenerał M a rtyn o iv  z półkami A strachańskim
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__  , zczególną zręczno-
ecią i męstwem, osobiście urządzał łańcuchy strzel- wizyą m e g o  korpusu; i źe za nadeyśc*em ,n°cy, 
ców. W 'ogólnośc i,  nie mogę dostateczney przed a zatem po bitwie» Feldmarszałek, zamia8fc 
J  W .  Panem oddać pochwały, rzadkiemu męstwu c *a woyek na lewy brzeg rzeki, sam ieszcze po- 
i  gorliwości poruczonego mi oddziału, równie, iak prowadził na pratyy brzeg 2gą d y w iz ją  G w ar-  
i  woysk świeżo przybyłych  do mnie, k tóre  miały dyi i  kilka półko w iazdy m e g o  korpusu. (J .d .S .P .)
udział w tych  potyczkach, mianowicie 3ey bryg; * ----------------
4ey dywizyi pieszey i aey brygady зеу d y  w. strzel- F  r  a  w  o  r  a .
nów konnych. P aryŁ  dn ia  12 czerwca.

Połączonemi ich  usiłowaniami» walecznością Bir&a p a ry zk a  d n ia  11. Pięó-od sta 89 fr. 5,—- 
i  jednomyślnym zapałem, znaczny korpus powstań- T rzy  od eta 60 fr .  80.—- Pożyczka 18З1 roku, 89 
ców został rozproszony» część iego poległa na miey- f r —  Akcye bankowe 1690 f r —  Pożyczka k ró lew - 
scu, w niewolę zaś wzięto i 3 ober-ofięerów i oko- eko-hiszpańska 66.
ło 600 szeregowych. Liczba ta zapewne aię ieszcze —• List, pisany przez pewnego oficera dyw izyi
pomnoży, gdyż rokoszanie, rozproszeni na różne francuzkiey, stoiącey na kotwicy ptzed  L izboną , 
strony, błąkaią się kupam i od 3o—60 ludzi, a od- zawiera co następuie:
cięte bataliony w L ubar tow ie  dotąd ieszcze niezłą- Ze etatlcu Melpomena na Tagu d. 35 maia.
ożyły się z korpusem i k ry ią  się w lasach.v Strata K ro k i  nieprzyjacielskie wczuta o godzinie
nasza nie przechodzi 4oo ludzi w zabitych i ra n io -  dziesiątej rozpoczęte zostały, przez zabranie galio-
nych . ( T .  JP.) ---------------  ty portugalśkiey, na ładow anej cytrynami, cukrem»

R y g a  dn ia  4  m aja. euchemi owocami i  t . d., oraz jedenastu ludzi e-
Działania przeciw  Litewskim buntownikom, kwipażowych. W y p raw u iem y  ią dzisia do F ra n -  

28 kwietnia 5,000 bu n to w n ik ó w , przez nasz od- c y i ; odwiezie ią dwóch uczniów naszey fregaty, 
dział z 1000 ludzi pod dowództwem Jen. R oennen - W yieźdżim y dziś z brygiem E n d ym io n em  do
k a m p f  pod K re ty n g ą  zostali pobici. S tracili 600 wysp Azorskich, gdzie się zneyduie korw eta i dwa 
zabitych, З7 ieńeów, 3 officerów, 90 pak, 1 cho- b rygi woienne portugalskie. Fregata  S yren a  i kor-  
rągiew, 60 pistoletów i i  armatę. Dowodzili nie- w ety D iligen te  i  E g le  zestaią dla blokowania T a -  
m i Jen . K alinow ski, półkownik Stankiew icz , nie- gu, gdzie teraz anayduią się siły portugalskie. D y- 
iakiś Stankiew icz  , Jank iew icz  i  xiążę Giedroyó. wizyą angielska, złożona z okrętu  W in d so r , z dwóch.
Zaledw ie to zwycięztwo zostało odniesione, w a­
leczni nasi pociągnęli do B udendiokshof, (2 mile 
od Kretyngi), ponieważ nadchodzący batalion R e- 
welskiego półku wpadł w niebezpieczeństwo ; u- 
kazali się niespodzianie , i ieszcze raz zwyciężyli; 
s tra ta  nasza wynoei 12 zabitych, 26 ranionych i 
3 konie. W szystkie  ich zapasy i b ro ń ,  k tó rą  z 
Rosień wzięli, nam się dostały. {T .P .)

P o łą g a  2 m a ia . {Z  listu  pryw atnego.)
Korzystam a tey sztafety, aby co nayśpiesź-
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fregat,  i k ilku lekk ich  statków iest w Lizbonie .
Rząd angielski zupełnie został zaspokojo­

ny, we wszystkich żądaniach; dla otrzymania zaś 
tego zadosyć uczynienia użył tychże , co i m y , 
sposobów, które nam się nie udały; za naszem bo­
wiem tu przybyciem, posłano b ry g  E n d ym io n, a-  
by zawiózł u ltim atum  F ra n c j i ,  a nam dany b y ł  
rozkaz, abyśmy się zebrali, jeżeli odpowiedź d łu ­
ż e j ,  niż za godzin 4o odwleczoną będzie. Część la  
instrukcyi P.iYonn^,dowódzcy E n d ym io n u , nie mo­
gła być d ope łn ioną , gdyż mocne w iatry  zacho-

DODATEK.


